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P O Z N A Ń S K I E G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej ir . Dekera i Spółki. — R e d a k to r :  A , W u n n o w s h i .

JW  G l» W P o n i e d z i a ł e k  dnia 14. Marca.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 11. Marca.

Przybył:  J .  Excellencya Cesarsko - rossyjski 
Tajny Radzca, nadzwyczajny Poseł i p e łn o ­
m ocny Minister p rzy  d w o rz e  Król. Szweckim, 
Hr. M a t u s z  e w i c z ,  z  A k w i z g r a n u .

Odjechał: J .  Excellencya Rzeczywisty Taj- 
ny  Radzca i Prezes Najwyższego Sądu appel- 
lacyjnego, von F r a n k e n b e r g  - L u d w i g s -  
d o r f ,  do Vietnitz.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 24. Lutego.
K rólestw o Polskie, między prow incvam i 

rossyjskiemi, austryackiemi i pruskiemi wkle-  
szczone, przy surowości teraźniejszego syste­
m u  prohibicyjnego, s topn iow o coraz bardziej 
podupadać i na siłach tracić musi; kraj nie jest 
w ie lk i ,  ani bogaty w  różne  płody p rzyrodze­
nia, nie może w ięc  w  zupełnem odosobnieniu 
długo się ostać. F a łszyw ym  sposobem kun­
sz tow ną  drogą przemysł podnieść chciano, nie 
pos ta raw szy  się o konsurocyę. Ztąd poszło, 
że Polska przy miernym n a w e t  stopniu prze- 
inysłow ości,  jednak nie może znaleść odbytu 
dla fabrykatów  sw °ich . Chłop i niższe klassy

ludności sq jeszcze zanadto ubogie i nieoświe* 
cone, jak aby o wygodach i uprzyjemnieniu 
życia myśleć m ogły; one nic nie kupują. Ma? 
jętniejsi odbierają przez żydów  przemycane 
niemieckie i francuzkie tow ary , z któremi fa­
brykanci k ra jow i mimo opieki rządu, konkur- 
rencyi w ytrzym ać  nie są w  stanie. M o g ą  oni 
wszelako taniej tow ary sw oje  przedawać, ani­
żeli fabrykanci rossyjscy, "dla tego też oczy ca­
łego kraju ku Rossy i zw ró co n e  były , która 
dotychczas w y roby  polskie ró w n ie  wyklucza, 
jak zagraniczne. Bieda w ięc  w yw o ła ła  ży­
czenie, żeby rogatki nad rossyjsko-poLkq gra­
nicą upadły i K ró lestw o całkiem do C esarstw a 
wcielone zostało; kiedy odosobnienie dotych­
czasowe oczywistą kraju gotuje zgubę. T u ­
szono tćż sobie powszechnie , że to nastąpi, 
i że Radzca Tajny F uhrm ann , od daw na  już 
w  Petersburgu przebyw ający , z Xięciem P a­
szkiewiczem, który także tam się udał,  dzieło 
to zupełnego zjednoczenia do skutku p rzyp ro ­
wadzą. Wszakże nagły p o w ro t  J W .  r u h r -  
inana jeszcze przed przybyciem do P e te rsbu r­
ga Xięcia Paszkiewicza, d o w ió d ł ,  że nadziei3 
ta zupełnie była płonna. Wiadomość, że z am ­
knięcie granicy rossyjskićj t rw ać  będzie, jak 
dotychczas t rw a ło ,  przeraziła  wszystkich ku ­
pców  i fabrykantów  K ró le s tw a ;  pocieszają 
się teraz słabym widokiem , że Kommissya ma-
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jąca b y <5 us t anow iona ,  p rzyna jmnie j  cz ąs tko we  
modyfikacye zapr owad z i .  Pozostanie  Ministra 
Ka n k ry na  w  gabinecie złą jest  dla Polski  w r ó ­
żbą,  chociaż iemu mylnie  z a p e w n e  wy łąc zn i e  
sys tem prohibicyjny  p rzyp i su ją ;  b o  w  Hossy i 
sys temu j eden Mini s t er  tw o r z y ć  n ie  m o ż e ;  s y ­
s t em pochodz i  od Cesarza.

Gazety zagran iczne donosi ły z niejakim 
przyciskiem o ukazaniu się n o w e g o  pu łku  pie­
choty  rossyjskiej nad samą  granicą pruską pod 
K e m p n e m ; ale pu łk  ten stał już da w ni e j  w  P o l ­
sce i został  tylko dys lo ko wa ny .  Nie  służy na 
w z m o c n i e n i e  k o r d o n u  i przeniesi enie jego dla 
ośc iennego kraju ten tylko w y d a ł o  sku tek ,  źe 
p e w n a  liczba w i l k ó w  do  Pruss  się zabłąkała,  
ale stado tych  t am z r ó w n ą  protes t acyą  p rz y ­
j ę to,  jak t o w a r y  pruskie w  Polsce.

Z, W a r s z a w y ,  dnia 8. Marca.
U k a z e m  N. Pana z dnia 2>.J 15. Lu te go ,  J P .  

S tan i s ł aw  Mack ie wic z ,  u rzędn ik  Kommissyi  
R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  m ia no w an y  
został  Naczelnikiem Admin i s t r acy i  Okręgu 
N a u k o w e g o  Wars za ws k ie go .

Dosz ła  tu  u r z ę d o w a  w ia d o m o ś ć  p rzez sz ta­
fetę  z K r a k o w a ,  źe d. 3. b.  m.  r ano  w o d a  na 
W i ś l e  pod  t em mias tem przyb ie rać  zaczęła,  
źe nazaju trz  z r ana  o godz,  8 p rzybra ła  do w y ­
sokości  stóp 4 ,  cali 3 ,  zaś o g. 9 i pó ł  tegoż
dn ia  l o d y  c a ł k i e m  p u ś c i ł y ;  n i e m n i e j  d o s z ł a  d r o ­
ga w ia d o m o ś ć ,  i e  dnia  5. b.  m.  o godz,  7mej  
z rana,  lody już puści ły p od  Pu ław am i .  Z p o ­
w o d u  p rze to  sp od z ie w a n eg o  i pod  W a r s z a ­
w ą  p r zy bo ru  i puszczenia lo d ó w ,  mieszkańcy 
n a d w i ś l a ń s c y ,  m i a n o w i c i e  p o s i a d a j ą c y  składy, 
p o w i n n i  mieć  się na baczności  i w łasno ść  s w o ­
ją zabezpieczyć,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Marca.

Dana  W  Izbie niższej przez Sir R o b e r t a  Pee-  
la na  zapvtanie  Pana Shiela o d p o w i e d ź  w ie l ­
kie tu natura ln ie  zrobi ł a wra że n ie ,  W  czasie 
ob rad  nad adressem n a p o m k n ą ł  P an  Guizot ,  
jakoby L o rd  Aberdeen  w  r o z m o w i e  z Hrab ią  
St; Aulai r e powie dz ia ł ,  iż t eraz  obsadzenie 
Algieru za rzecz ukończoną  u w a ż a  i n ic  nie 
ma  do z a r z u c ę  n ia. Sir R o b e r t  Peel  o ś w i a d ­
cza na tomiast ,  iż podanie to n iezupe łnie z p r a ­
w d ą  się zgadza,  gdy  L o rd  A b e r d e e n  tylko p o ­
wiedz ia ł ,  iż nie ma  żadnych u w a g  nad  o w y m  
p r z e d m io te m  do  zrobienia.  P r e s j e ,  odda-  
w n a  p r zymie rzu  z Angl ią  n iep rzychy lna i do 
p r zy mi e rz a  z Rossyą zachęcająca,  korzysta 
z tej sposobności  i g w a ł t o w n i e  p r ze c i w  r z ą d o ­
w i  angielskiemu p io runu |e .  W s p o m n i a n y  
dziennik sądzi, iż ucsyniona p rzez Sir  Rober t a  
Peela różnica między  uw ag ą  a za rzu tem d z i e ­
cinną n a z w a ć  się m o ż e ;  kto .  nie ma  żadnych  
u w a g  do zrobienia,  nie mo ż e  także uczynić  za­

r z u t ó w ,  a kto p i e rw sz e  czyn ić  m o ż e ,  o t y m  
t r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  żeby nie miał  co do za ­
rzucenia .  (Użyl iby nie można  w y s t a w i ć  sobie 
p rzypadku ,  iżby na ch w i l ę  nie by ło  nic do r o .  
b ienia  u w a g ,  a j ednak  miano  w ie l e  do  z a r z u ­
cenia p r z e c iw  tej r zeczy?)

M o n i t o r  donosi  dziś w  u r z ę d o w y  sposób,  
iż Xięźna N em ur ska  liczy teraz ósmy miesiąc 
ciąży.

W y z n a c z o n a  przez  I zbę  Kommissya  do w z i ę ­
cia pod r o z w a g ę  sys tematu  kolei że laznych u .  
s t a n ow i ła  j ednomyś ln ie  zasadę,  ź e  r z ą d ,  n i «  
z a ś  t o w a r z y s t w a  p r y w a t n e ,  z a j ą ć  s i ę  
p o w i n i e n  z a k ł a d a n i e m  g ł ó w n y c h  k o ­
l e i  ż e l  a z n y c h .

Z d n i a  3. M a r c a .
Dzisie.szy D z i e n n i k  S p o r ó w  objaśnia 

p o w o d y ,  dla k tó rych  Min i s t e ryu m zg ro ma ­
dzenia to w a r z y s t w a  emancypacy jnego  zab ro ­
niło. N ie  stało się to dla t ego,  jakoby Mini ­
s t e r y u m  zasad t o w a r z y s t w a  i celu onego p o ­
ch w a la ć  nie mia ło ,  o w s z ć m  szanu je  ono w y ­
soko szlachetne zamiary  s towarzyszen ia  i o so ­
by do  niego należące,  p rz e k o n a n e m  będąc,  i e  
na posiedzeniu takich m ę ż ó w  wszys tkoby  się 
odby ło  bez  naruszenia spokojriości.  Ale r ząd  
się p o d o b n o  d o w ie d z ia ł ,  i e  zgraję nędzarzy,
za w sz e  g o t o w y c h  za  p i e n i ą d z e  p o r z ą d e k  z a -
wi ch rz ać ,  najęto,  aby  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s i w a  
zniewaźąj i ,  T ra k ta t  p rze szuk iw an ia  stałby się 
p o z o r e m  do tego. P o w o d y  t a k o w e  z a p e w n e  
i s amo t o w a r z y s t w o  za dosta t eczne i w a ż n e  
uzna,  —

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Marca,

Margrab ia  H e r t f o rd ,  P a r  angielski i jeden 
»  najbogat szych m ę ż ó w  Angli i ,  u ma r ł  dnia 1. 
b.  m.  w  65 roku w ie k u  s w e g o ;  dobra  po nim 
odziedzicza s y n , s łużący w  s topniu  Kapi t ana  
W wojsku .

W  Anglii w ł a ś c i w ć j  i W a l i i  zna jdu je  się 
487 katolickich kośc io łów i kaplic i 624 księży,  
w  Szkocyi  69 i 86 księży;  p rócz  tego o d b y ­
w a j ą  jeszcze na 24 miejscach na b o ż e ń s tw o  
katolickie.

Spis d u c h o w n y c h  i św ieck ich  L o r d ó w  na  
drugićj  sessyi l ś g o  pa r l amentu  po łączonych  
K r ó l e s t w  W . Brytani i  i I r landyi  t e raz zakoń ­
czono.  Na sa m em  czele stoi J. K.  W .  Xiąźę 
W a l i i ,  który j akko lwiek  najmłodszy  z cz łon­
k ó w  I zby ,  j edn ak  p i e r w s z e ń s t w o  rna p rzed 
wszys tk imi  Parami.  P o  nim n a s t ę p u j e  Xiąźę 
C u m b e r l a n d  i Teviotdale ,  Kró l  Hanowerski .

P. S h i e i  chciał  w c z o r a j  w n i e ś ć  o p rzed łuże ­
nie kornejpondeocy i  p r o w a d z o n e j  między H r a ­
bią, ^ b e r d e e n  i gab inetem f rancuzk im w z g l ę • 
uern r o z m o w y  Hrab iego A b e r d e e n  z Hrab ią  
St.  Aulai r e dotyczącej  się Alg ie ru ;  od łożył  je-
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dnak  w n io se k  sw ó j  do cz w a r tk u .  T y m c z a -  
»em r o z w o d z ą  się gazety  sze roko  i ro z w le k le  
n a d  tę  sp r a w ę .  K u r y  e r  zam ien ien ie  tych  
w y r a z ó w  observation  i objection  p rzyp isu je  li 
ty lko  n ie u w a d z e  H ra b ie g o  St. A u la i re ,  sędzęc, 
ze  p rz e z  o św ia d cz en ia  Hr. A b e rd e e n  i S ir .  t t .  
P ee la  py tan ie  algierskie s ta ło  się ty lko  s p o -  
c z y w a j ą c ć m ,  k tó re  w sze la k o  p rz y  każdej 
sposobnośc i  z n o w u  p rz y p o m n ie ć  m o ż n a ,  co 
z u p e łn ie  od  d o b reg o  p o s tę p o w a n ia  F rancy i  
z  innem i p a ń s tw y  i z Anglię  zależeć będzie. 
D o  tego  dodać n a leży ,  że T u r c y a ,  m im o  s ła ­
bości i n ieudolności s w o jć j ,  aby o p a n o w a n iu  
najpiękniejszej p ro w in c y i  sw o je i  nad  m o rz ć m  
S ró d z iem n em  zap o b ie d z ,  je d n ak  o tyle sama 
siebie szanuje, że stanu uzurpacyi tej n igdy  nie 
uzna .  W szakże  choćby  i D y w a n  zabo ry  i  ran-  
cyi w  Afryce u z n a ł ,  n ie  nas tąp i ło  to  (ednak 
jeszcze ze s trony  A ng li i ;  rzę d  angielski nate- 
r az  t y l k o  n i e  m a  ż a d n y c h  u w a g  n a d  
t e r a  d o  u c z y n i e n i a ,  ale m o ż e ,  że pytanie 
algierskie z czasem g roźne  jeszcze w y w o ł a  n i e ­
bezp ieczeńs tw a .  —  P o d o b n ie  t łóm aczy  się 
M o r n i n g - l H e r a l d ;  p o w iad a ,  że Anglia p rzy ­
n a jm n ie j ,  n igdy na to  nie z e z w o l i ,  żeby A l­
g ie r  miał się stać częścią F ra n c y i ,  k iedy p y ta ­
nie to  z p a n o w a n ie m  jej na  m o r z u  z b y t  ściśle 
jest skojarzone.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 24. L utego .

D o m n ie m a n e  ta rgn ięcie  się na życie K ró ­
lo w e j  E c o  d e l  C o m e r c i o  te raz  w  nas tępu ­
jący w y jaśn ia  sposób : J e d e n  g w a rd y s ta  n a ro ­
d o w y ,  nie m aiący  innego  sposobu  do  w y d o b y ­
cia naboju  z fuzyi sw o jć j ,  nabitej jeszcze d. 7- 
P a ź d z ie rn ik a ,  udał się do  sw eg o  przyjaciela ,  
noieszkaięcego pod  b r a m ą  A l k a l s k ą  na p rz e c iw  
Części B uen  R e t i ro ,  gdzie z w y k l e  K r ó l o w a  
przechadzk i sw o je  o d b y w a ,  i tam z sw ćj  fuzyi 
w  p o w ie t r z e  w ystrze li ł .  D z iw n ć m  zd a rze ­
n ie m  kula o w a  taki w z ię ła  k ie runek ,  iż w ła ­
śnie  tuż  p rzed  nogam i K ró lo w e j  w  ziemię u-  
derzy ła .  H u za ry ,  tw o rz ą c y  straż p rzy b o c zn ą  
K r ó l o w e j ,  p rzeszukali  zaraz  calę okolicę i 
schw ycil i  g w a rd y s tę  n a r o d o w e g o ,  jeszcze fu- 
zyą w  ręk u  mającego. Ale gdy się okazało, 
iż to  by ł  c z ło w ie k ,  o k tórego  p ro g re sy s to w -  
skim sposobie m yślen ia  w ą tp ić  n ie m ożna ,  
p rze to  t ru d n o  by ło  mieć go w  podejrzen iu  i u- 
w o ln io n o  go natychm iast.  D z ienn ik  repub li­
kański i' e n  i n s u l a r ,  p ie rw sz y  w y p ad e k  ten  do  
w ia d o m o śc i  publicznej podał.

Z d n i a  26.  L u t e g o .
R z ą d  o d eb ra ł  w ia d o m o ś ć ,  źe w  W a le n cy i  

ro z ru c h y  w y b u c h ł y , k tó re  w sze la k o  już dn ia  
22. m. b. by ły  p rz y t łu m io n e ;  w o jsko  l in iow e  
ł g w a rd y a  n a r o d o w a  w  najlepszej zgodzie uli 
ce  miasta przeciągały . D u ch  s tronn iczy  z w a la

p rzy  tć m  w sz e lk ą  w in ę  na K a ro l i s ló w ,  u s i łu ­
jących ciągle siać n iezgodę m iędzy  w o js k ie m  
i g w a rd y ą  n a ro d o w ą .  Ale w  istocie rzą d  sam  
s p ra w c ą  tych z a b u rzeń  i g rożącego  n am  n ie ­
bez p ie cz eń s tw a  , kiedy p rz e z  p rze sad z o n e  o p i­
sy sm utnego  po łożenia kraju i o k ro p n e j  b u rzy ,  
g rom adzącćj  się z tam tej s t ro n y  P i r e n e jó w ,  
n iep rzy jac io łom  po rzą d k u  p o w ó d  a ,  jak oni 
p o w ia d a ją ,  n a w e t  p r a w o  daje ,  aby  J u n ty  p r z y ­
w ra c a ć  i w sze lk ie  z  tć m  p o łą cz o n e  w r z a w y  
W znaw iać .  A  tak E s p e c t a d o r  jeszcze w  
s w o im  w cz o ra jsz y m  n u m e rz e  w r ę c z  o ś w ia d ­
cza k ra jo w i ,  ze n iezliczone t łu m y  w y g n a ń c ó w  
p o s i łk o w a n e  p rz e z  obcych  co ch w ila  zb ro jn o  
W  granice Hiszpanii w ta r g n ą ć  g o to w e ;  p rze to  
P rzynajm niej o0,000 g w a r d y i  n a ro d o w ć j  urno- 
b d iz o w a ć  w y p a d a ,  k iedy a rm ia  le d w o  130,000 
hczy. — W szakże z w a ż y w s z y ,  źe rzą d  te ra ­
źniejszy, k tóry  siebie za p łó d  w o l i  całego n a r o ­
du  poczy tu je ,  jednak sądzi,  ze dla u trzy m an ia  
s w e g o  koniecznie 130,000 w o jsk a  po trzebu je ,  
d z iw ić  się zaiste w y p a d a ,  że F e rd y n a n d  V I I .  
H iszpanią przez  la t  10 w sz e c h w ła d n ie  rządził ,  
chociaż n ie  u t r z y m y w a ł  nigdy n a d  50,000 
■Wojska.

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 24. L u te g o . ,

( Dokończenie allokucyi papieskiej. ) —  „Żądam y 
zaś i z a le c a m y , aby  w szyscy  i każdy w  szcze­
gólności A rcybiskupi i B iskupi w  o b w o d z ie  
naszćj papieskiej w ła d z y  w  sw o ic h  dyecezyacli 
starali się w  P anu  o spe łn ien ie  m o d łó w  p u ­
b licznych  do O jca  m iłos ie rnego  w  te n  sposób, 
jaki sami za najdogodniejszy pocz y tu ją ,  iżby, 
dla k rw i  syna sw e g o ,  za w szys tk ich  ludzi p rze -  
la n ć j ,  dni pokusy  dla K ró le s tw a  hiszpańskiego 
sk róc ił ,  i żeby Róg tćrn ła tw ie j  ucho  s w o je  
do m o d ł ó w  naszych  sk łon i ł ,  n ie rh  się w s z y ­
scy na k lęczkach z w ró c ą  do  N. M ary i P anny ,  
po tężnej  obronicielk i k o śc io ła , naszćj najm iło-  
śc iw szej  m atk i  i najw iern ie iszć j  op iekunki H i­
szpanii. N iech błagają przyczynien ia  się p ró cz  
tego'Xięcia A p o s to łó w ,  tej u s ta n o w io n e j  p rzez  
Chrystusa  opieki kościoła, k tó rć j  ani b ra m y  
piekielne nie p rz e m o g ą ,  i ś w ię ty c h ,  ty c h  m ia ­
no w ic ie ,  k tó rzy  H iszpanią s w e m i  cnotam i,  
św iętością i cudam i tak b a rdzo  w s ła w i l i .  A ż e ­
by zaś w ie rn i  w sze lk iego  stanu > s topnia z t e m  
gorętszą m iłością  i z tćm oLfitszćm b ło g o ­
s ła w ie ń s tw e m  m o d ły  sw e  o d p r a w ia l i ,  pos ta ­
now iliśm y  rozdz ie lać  ho jną  ręką skarby łask 
niebieskich. Dla tego nada jem y w  kształci* 
jubileuszu zupe łny  od p u s t  na korzyść i uży tek  
w szys tk ich  w ie r n y c h  w  C h ry s tu s ie ,  k tó rzy  
p o  p rzyzw  oitern oczyszczeniu  się p rz e z  sak ra­
m en t sp o w ie d z i  i pokrzep ien i  ś w ię ty m  sakra­
m e n tem  ( iała i K r w i  Pańskie j na w y z n a c z o ­
nych  ą rz e z  m ie jsc o w eg o  kap łana  m o d ła ch  naj-
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m nićj t r z y  raz y  się zn a jd o w ać  i w  ciągu d w ó c h  
tygodn i  w  w y z n a c z o n y m  na te n  cel p rzez  
m ie jscow ego  kapłana kościele t rzy  razy  gorące 
m o d l i tw y  o d p ra w ia ć  będą .  M a m y  nadzieję, 
de A n io ło w ie  poko ju ,  z z ło te m i  czaram i i z ło ­
ty m  tu ry b u ła rz em  w  rę k u  nasze i całego ko ­
ścioła gorące  i po k o rn e  m o d l i tw y  odnosić  będą 
do  z ło tego o łta rza  P ańsk iego ,  i ze b ó g ,  bogaty 
w  m iłos ie rdz ie ,  p rzy jm ie  je z ła sk a w e m  o b l i ­
cz e m  i nasze i w szys tk ich  w ie r n y c h  w sp ó ln e  
życzenie  spe łn i i d o z w o l i ,  że św ię ta  matka 
nasza ,  kośc ió ł ,  sp o c zy w a jąc  na jego potężrićj 
p r a w ic y ,  po pokonan iu  p rze c iw n o śc i  i b łę d ó w ,  
z n o w u  odetchn ie  i p o k o ju  i w o ln o śc i ,  jalęiemi 
ją C h ry s tu s  o b d a rz y ł ,  u ż y w a ć  będzie ,  Zeby  
zaś nasz list niniejszy tć m  ła tw ie j  dosta ł się do  
w ia d o m o śc i  w sz y s tk ich ,  i żeby się nikt nie* 
w ia d o m o śc ią  nie u n ie w in ia ł ,  chcem y  i naka­
z u je m y ,  aby  go p rzyb ito  na b ram ie  bazyliki 
Xięcia A p o s to łó w  i K ancela ry i  apostolskiej.

l ) a n  w  R zym ie  u S w . P io tra  pod  pierśc ie­
n ie m  rybaka  dnia ‘22. L u tego  1842., W d w u ­
n a s ty m  ro k u  naszego pap ie s tw a .

A. K a rd y n a ł  L a m b r u s c h i n i . n
Z N e a p o l u ,  dnia 16'. Lutego. 

D e k r e t e m  k ró lew sk im  zniesione zostały 
W  Sycylii w szy s tk ie  podatk i  lenne.

W c z o ra j  p rzyby ł  tu  z R z y m u  X iąźę F r y ­
d eryk  pruski.

A. u  s  t  r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 28. Lutego. 

H ra b in a  Rossi z d o m u  S o n tag ,  która bawi 
W  naszych  m u r a c h ,  jest tu p rzedm io tem  p o­
w a ż a n ia  z s t ro n y  znakom itćj szlachty. Z  p o ­
w o d u  danego p rze z  nią m a tinee ,  cisnęły się 
c k w ip a ż e  naszych  najznakom itszych  familii. 
H ra b in a  dała się słyszeć kilka razy  w  n a jw y ż ­
szych to w a r z y s tw a c h  naszej arystokracyi,  i od  
a w y c h  w y b ra n y c h  gości odb ie ra ła  te same hol* 
dy  u w ielb ienia,  jakie jej niegdyś składała E uropa .

T u r  c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Lutego.
W  okolicy E rz e r u m  u m a r ło  na m o r o w ą  z a ­

r a z ę ,  p rzec iągu  5 m ies ięcy ,  35,060 ludzi.  
Ze tutejsza stolica i przylegle jei p ro w in c y e  od 
za razy  tej by ły  dotychczas w o ln e ,  to  zawdzię* 
czarny skuteczności zak ładów  zd ro w ia .

W e d ł u g  w ia d o m o śc i  z Jass  z d. 18. z. tri.. 
M etropo l i ta  Benjam in po d a ł  się do dymissyi 
i tym  sposobem  p rzy łączy ł się do  opozycyi 
p r z e c iw  Xięciu S to u rd z a .  ( P a t r z  jednak p o ­
n iż e j :  M ultany.)

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Lutego.

Basza w y p e łn i ł  w p ra w d z ie  życzenia E u r o ­
p e j c z y k ó w ,  ale pom yśla ł  i o tćm , aby skarbu  
s w e g o  Die w y p ró ż n ić ,  i w y n a la z ł  środek za ­

spokojenia k aż d eg o ,  n ie  szkodząc  sobie sam e-  
m u.  1 tak  n ie  p rędzć j  znosi m o n o p o l  jakiego 
ar tyku łu ,  dopók i sobie jak im b ę d ź  sposobem  m e 
z a p ć w n i  zysków , z tegoż m o n o p o lu  do tychczas  
ciągnionych . N im  zniesie m o n o p o l  W ina i 
m o c n y c h  t r u n k ó w , chce na łożyć  znaczny  p o ­
da tek  na  h a n d e l  s z cz eg ó ło w y .  G d y  znosił m o ­
nop o l  p łó tn a ,  z a p e w n i ł  sob ie  d o ch o d y  z one-  
go przez  na łożen ie  p oda tku  na w a rs z ta ty  tk a ­
ckie. T a k o w y  stan rze czy  jest daleko ucią­
ż l iw szy  dla k u p c ó w  niż p o p r z e d n i ,  i życzyć- 
b y  na leżało ,  aby  w sz y s tk o  zos ta ło  po  da- 
W n e m  u.

M inister  w o j n y  ogłosił  ro zk a z  B aszy ,  za le­
cający w szys tk im  eu rope jsk im  In s t ru k to ro m ,  
ze iezeh pragną  s w e  u rz ę d y  za trzym ać, m uszą  
w  s topn iu  K ap itana  lub  A d ju ta n ta - M a jo ra  
w e jś ć  do p u łk ó w .

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z n a d  g r a n i c y  M u l t a n ,  dn ia  20. Lutego.

( G a z .  P o w sz ,)  — D ość liczna opozycya,  
w  M ultanach  n a p rz e c iw  r z ę d o w i  w ystępu jąca ,  
po  podaniu  się M etropo li ty  B en jam ina  do dy ­
m issy i ,  tuszyła sob ie ,  że Prałat ten  zrzeka się 
s w e j  posady ,  aby  się z opozycyą  p r z e c iw  Xię- 
ciu połączyć a tak szalę z w y c ię s tw a  niemy Inie 
na  s t ro n ę  opozycyi przechylić . W sza k że  le­
d w o  co P ra ła t  dymissyę z rąk  Xięcia odebra ł ,  
a natychm ias t  ku n a jw ięk sz em u  z m a r tw ie n iu
i zadum ien iu  o p o z y c y i  d o  k l a s z t o r u  .S ta l in a  sic
co fn ą ł ,  aby  tam  na u s tron iu  daleko od  zabie­
g ó w  św ia ta  osta tn ie  dni życia sw e g o  p rz e ­
pędzić. —

Rozm aite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  —  - O r ę d o w n i k a  n a u k o w e ­

g o "  w y sz e d ł  J \£  lOty i z a w ie r a :  W y ją te k
z op isu  rzez i  h u m a ń s k ie j , p rzez  naocznego  
św iadka .  — W y ją te k  z 2go to m u  C h o w a n n y ,  
p rz e z  B .T re n to w s k ie g o .  — N o w in y  literackie.

—  XV je d n y m  z osta tnich n u m e ró w  G a ­
z e t y  P o w s z ,  L i p s k i ć j  jest istotnie o sob li­
w s z a  chria  z X ięs tw a  Poznańskiego. A utor 
a r tyku łu  tego tw ie rd z i ,  że o b y w a te ls tw o  Po- 
zrianskie dla tego tylko p rz e p ro w a d z e n ia  ko ­
lei ze laznćj p rzez  P oznańskie  tak go rąco  p ra  
gn ie ,  aby i D o lny  Szląsk zp o lo n izo w a ę  i ż y ­
w io ły  germ an izrnu  tam  w y tęp ić .

Z K o l o n i i ,  dnia 6. Marca. — W y sz ło  tu 
nas tępujące  o b w ieszc zen ie  K ró l .  N acze lnego  
P rezesa ,  do tyczące się adm inistraey i Arch idye- 
cezyi K ołońsk ić j:

• Za n a jw y ższy m  rozkazem  N. K ró la  podaje 
się n in ie jszem  do  publicznćj w ia d o m o śc i ,  że 
toczące się w z g lę d e m  p rz y w ró c e n ia  regularnej 
adm inistraeyi A rchidyecezyi Kołońskićj m iędzy  
rzą d em  N. K ró la  a S tolicą Apostolską układy
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d o  p o m y ś ln e g o  d o p r o w a d z i ł y  c e lu ,  g d y  2 a 
p r z y c h y l e n i e m  się N .  K ró la  P a p ie ż  B isk u p a  
S p ir sk ieg o ,  X ię d z a  J a n a  G e i s s l a ,  K o a d i u t o ­
r e m  X. A rc y b is k u p a  K le m e n s a  A u g u s ta  B a r o ­
n a  D r o s t e  V is c h e r in g a  z p r a w e m  n a s t ę p s tw a  
w  u r z ę d o w a n i u  m i a n o w a ł  i r a z e m  A p o s to l ­
s k i m  A d m in i s t r a to r e m  A rc h id y e c e z y i  K o lo ń -  
sk ie j  w y z n a c z y ł .  3 J

»X. B isk up  G eisse l  ob ją ł  z  d n ie m  d z is ie jszy m , 
p o  w y k o n a n i u  p rzy s ięg i  n a  w i e r n o ś ć  i p o s ł u ­
s z e ń s t w o  N .  K r ó l o w i ,  a d m in i s t r a c y ą  d y e c e z y i  
A r c y b i s k u p ie j ,  i o  t e m  lis tem  p a s te r s k im  d u ­
c h o w i e ń s t w o  c a łe j  A rc h id y e c e z y i  z a w ia d o m i ł .

" S k o ro  w i ę c  w  te n  s p o s ó b  G ł o w a  kośc io ła  
k a to l ick ieg o  w  p o r o z u m ie n i u  i za z e z w o l e n i e m  
N .  K ró la  d u c h o w n ą  a d m in i s t r a c y ą 'A rc y b i s k u p -  
s t w a  K o to ń sk ie g o  p r z e z  m i a n o w a n i e  i z a p r o ­
w a d z e n i e  R o a d j u t o r a  X. A r c y b i s k u p a  z p r a ­
w e m  n a s t ę p s tw a  w  u r z ę d o w a n i u  i A p o s to ł -  
sk ieg o  A d m in i s t r a to r a  w s p o m n i a n e j  A rc h id y e -  
£ ez.yJ, , w  o s o b ie  d o ty c h c z a s o w e g o  B isk u p a  
S p ir sk ie g o  X. J a n a  G eiss la ,  d o  k tó r e g o  się na -  
dal  k a ż d y  k o g o  s .ę to  d o ty c z y ć  m o ż e !  w  s p r a ­
w a c h  d u c h o w n y c h  u d a w a ć  o b o w i ą z a n y ,  ka- 
n o m c z m e  u p o r z ą d k o w a ł ,  p r z e t o  r a z e m  z o b -  
w ie s z c z e n i e m  m n ie j s z e g o  p o s t a n o w i e n ia  znosi  
się o b w ie s z c z e n i e  z d n .  15. L is to p a d a  1837  r. 
z  w s z y s tk ie m i  w  n i ć m  o b ję te m i  r o z p o r z ą d z ę -  
n ia m i .

K o l o n i a ,  d n ia  4. Marca 1842.
N a c z e l n y  P r e z e s  p r o w i n e y i  N a d r e ń -

s k  i e  j , H o d e lsc h w in g ,«

Z e  L w o w a .  —  " T y g o d n i k a  ró l n ic z o - p r z e -  
r r i y s ł o w e g o « , p o d  R e d a k c y ą  T .  W. K o c h a ń -  
*, le §°> w y s z e d ł  JV s 6. i o b e j m u j e :  1 )  W n io -  
skii d la  r ó l n i c t w a ,  w y p ł y w a j ą c e  z  u w a g  n a d  
k r ó l e s t w e m  r o s l in n ć m  i z w ie r z ę c ć m .  ( D o k o ń ­
c z e n i e , )  2 )  J a k  w i e l e  p o t r z e b a  t r z y m a ć  n a  
f o l w a r k u  b y d ł a ,  a ż e b y  g o s p o d a r s t w o  d o b r z e  
p r o w a d z i ć ?  3 )  S ł ó w  k ilka  o  in f la m a to ry c z n ć j  
d y s s e n te r a c y i  o w i e c  i s k u t e c z n y c h  Ićcze n ia  jej 
ś r o d k a c h .  4 )  S p o s ó b  u c h o d z e n ia  z a c i e r ó w  
g o r z e l n i a n y c h ,  p r z y r z ą d z e n ie  s z tu c z n e g o  f e r ­
m e n t u  i p r o w a d z e n i e  l e r m e n ta c y i .  ( D o k o ń ­
c z e n ie ) .  5) W  ia d o m o ś c i  c z a s o w e .

„ C z a s o p is m a  n a u k o w e g o -  o d  Z a k ła d u  N a r o ­
d o w e g o  im i e n i a  O s so l iń sk ic h  w y d a n e g o ,  r o k  
s ió d m y ,  z e s z y t  c z w a r t y ,  w e  L w o w i e  z t ł o c z n i  
J ó z e f a  S ch r ia jd ra  1841. w y s z e d ł ,  i z a w i e r a  w  
s o b ie  n a s t ę p u ją c e  r z e c z y :  1) f l i s t o ry a  m i ło śc i  
Z y g m u n t a  I., czy l i  życ ie  jego aż d o  w s t ę p u  n a  
t r o n ,  z r ę k o p is m a  J .  jyj, O sso l ińsk iego ,  ( D o k o ń ­
czen ie ) .  2 )  O p is a n ie  g ł o w y  p e t r y f ik o w a n ć j  
( s k a m ie n i a łć j ) ,  z n a le z io n e j  w  o b w o d z i e  p r z e ­
m y s k i m ,  z  u w a g a m i  n a d  sk a m ie n ia ło śc ia m i  
w  o g ó ln o ś c i .  T y tu s a  H r .  D z ie d u s z y c k ie g o .  
( I  o k o n c z e n ie ) .  3 )  Uyyagi n a d  p o ls k ie m i  p r z e ­

k ł a d a m i  p ie ś n i  o  w y p r a w i e  Ig o ra  S w i a l o s ł a -  
W icza  n a  P ó ł o w c ó w ,  p r z e z  K .  S. ( D o k o ń c z e ­
n ie ) .  4 )  N e k r o lo g  M ic h a ła  S tó g e r a ,  D r .  fil. i 
p r o f . ,  p r z e z  D r .  H a im b e r g e r a .  —  D o d a n e  d o  
G g o :  U w i a d o m ie n i e  o  W y c h o d z ić  m a j ą c y m  
d a ls z y m  c iągu  C z a s o p is m a  n a u k o w e g o  n a  r o k  
1842. w  ć w ie r ć - r o c z n y c h  z e s z y t a c h ,  p o d  ty tu  
ł e m :  "B ib l io te k a  Z a k ła d u  im ien ia  O sso l iń sk ic h ,  
P o ś w ię c o n a  d z ie jo m ,  r o z p r a w o m ,  i w i a d o m o !  
ś c io m  n a u k o w y m . « K a ż d y  z e s z y t  z a w i e r a ć
b ę a z i e  n a jm n ie j  a rk u s z y  d z ie s ięć ,  d o ł ą c z o n e  
ta k ż e  b ę d ą :  t a b l ic e ,  p o d o b i z n y ,  k a m ie n io r y ty ,  
~~ P r z e d p ł a t a  r o c z n a  5 z lr .  m o n .  k o n w .

Z  K r a k o w a .  —  (N a d e s ła n o .)  —  P o w s z e *  
c h n ą  w  R z y m ie  z a jm u je  u w a g ę  c u d o w n e  n a ­
w r ó c e n i e  —  k tó r e g o  tu  o p is  u m i e s z c z a m y :

P a n  A lfons  R a l i s b o n n e ,  I z r a e l i ta  ze  S t r a s b u r ­
g a ,  b r a t  r o d z o n y  X ię d z a  T e o d o r a  R a t i s b o n n e ,  

jes t  w ła ś c i c ie l e m  z n a c z n e g o  m a j ą tk u  —  
a s t ry j  ie g o ,  b o g a c z  m i l i o n o w y ,  p r z y j ą ł  go  
ś w i e ż o  d o  w s p ó łk i  s w o je g o  b a n k u .  W  k r o t c e  
m ia ł  w e j ś ć  w  z w ią z k i  m a łż e ń s k ie  z  m ł o d ą  
U r a e l i t k ą ,  k tó rć j  b y ł  o d d a ł  s e rce  s w o je .  G ł ę ­
b o k ie  w r e s z c i e  p r z e c i w  rel ig i i  c h rz e ś c ia ń sk ie j  
u p r z e d z e n i a ,  o d d a l i ły  go  b y ły  o d  d a w n a  o d  
b r a t a  —  o d k ą d  te n ż e  łaską  b p ż ą  w z r u s z o n y ,  
p o s t a n o w i ł  p r z y j ą ć  c h r z e s t  ś w . , a  n a s tę p n ie  
z o s ta ł  d u c h o w n y m .  T a k  t e d y  b o g a ty  , z a r ę ­
c z o n y  z o s o b ą  s w e g o  w y z n a n i a  •—  n a p o jo n y  
n a jn o o c n ie js z ćm  p r z e c i w  na sz e ;  w i e r z e  u p r z e ­
d z e n i e m ,  z d a w a ł o  s ię ,  że  n a  z a w s z e  w  b ł ę ­
d a c h  s w o i c h  p o z o s t a n ie  —  a o to  —  dzis ia j ,  
j e s t  k a to l ik ie m !  — N ie s p o d z i a n e g o  jego  n a ­
w r ó c e n i a ,  z a p e w n e  n i e d o w i a r k o w i e  n ie  p r z y ­
p iszą  an i  i n t e r e s o w i ,  a n i  ż a d n y m  w i d o k o m  
d o c z e s n y m .  —  R z e c z  ta k  s ię  s t a ła :

P a n  K e t i s b o n n e  w y b r a ł  się b y ł  d o  W s c h o ­
d n ic h  k r a j ó w ,  W y l ą d o w a w s z y  w  N e a p o l u  
—-  zal m u  się z r o b i ł o ,  ze  R z y m u  z w i e d z i ć  z a ­
n iec h a ł .  B r z y d z i ł o  się s e r c e  Iz r a e l i ty  S to l icą  
C h r z e ś c i a ń s t w a ; a le  n ad  w s t r ę t e m  c i e k a w o ś ć  
p r z e m o g ł a ,  i p o s t a n o w i ł  p r ę d k o -  u lo tn ie  R z y m  
p rz e b i e g n ą ć .  Z n a j d o w a ł  się t a m  p o d ó w c z a s  
P a n  d e  B u s s i e r e ,  z ięć  P a n a  f l u m a n n  ( M in i s t r a  '  
f r a n c u z k ie g o )  i p rz y ja c ie l  X ięd za  R a t i s b o n n e ,
—  P a n u  R a t i s b o n n e  z d a w a ł o  s ię ,  żc  g r z e ­
c z n o ść  w y m a g a ł a  a b y  p r z y n a jm n ie j  k a r t ę  w y ­
r z u c i ł  u  p r z y ia c ie la  s w e g o  b ra ta .  S łu ż ą c y  
P a n a  d e  B u ss ie re  o ś w ia d c z y ł  m u ,  że  j e g o  P a n  
p ro s i  g o ^d o  s i e b ie ;  w s z e d ł  t e d y ,  a le  b a r d z o  
n iech ę tn ie .  P a n  d e  B u ss ie re  ś w ie ż o  n a w r ó ­
c o n y  / ‘ P r o t e s t a n t y z m u ,  b a r d z o  jest ż a r l i w y m  
k a to l ik i e m ,  i z  n a jw ię k s z y m  z a p a łe m  o p o w i a ­
d a ł  s w o j e m u  w s p ó ł z i o m k o w i  —  szczęście ,  
j a k ić m  go  n a p e łn i ła  w i a r a .  P a n  R a t i s b o n n e  
p r z e c i w n i e  m ó w i ł ,  ja k ie  p r z y k r e  w r a ż e n i e  n a  
nim R z y m  s p r a w i ł -  —  W i d o k  części m i a s t a
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p rz e z  ż y d ó w  z a m ie sz k a ły ,  p rz e ją ł  go n a jm o ­
cniejszym  w s t r ę t e m  p r z e c iw  r z ą d o w i  papiez-  
k ie m u  i kośc io łow i.  P o d ró ż  w ię c  je g o ,  nie 
ty łko  n ie  zm niejszy ła ,  ale o w s z e m  pom noży ła  
u p rz e d z e n ie  jego. Z  o b u rze n iem  g o to w a ł  się 
d o  w y ja z d u ,  i już sobie b y ł  miejsce za m ó w ił .  
—  P an  de B uss iere ,  o b s ta w a ją c  p rz y  p r a w ­
dzie  c h r y s ty a n iz m u , p rz y  czystej serca rosko* 
• z y ,  k tó rą  ty lko n a  łonie kościoła znaleść m o ­
ż n a ,  nalegał na Pana  R a t isb o n n e ,  aby  prosił 
B oga  o  św ia t ło .  N ie  m ogąc  go r o z u m o w a ­
n iam i p rzekonać  —  u s i ło w a ł  n a m ó w ić  go do  
p rzy jęc ia  i noszenia na  sobie m ed a lu  N iepoka­
lanego  poczęc ia  N ajśw ię tszć j  M ary i Panny. 
P o  w ie lu  ża r tach  i o d m o w a c h ,  P an  R a tisbon ­
n e  p o w ie d z ia ł  m u  że ,  gdy m u  tak  m ałą  rze 
czą p rzy je m n o ść  zrob ić  m o ż e ,  p rzystan ie  na 
to  w re s z c ie ,  ale u p rz e d z a ,  że najmniejszej nie

Er z y w ię z u je  w ia r y  do tego ta lizm anu. T e  
y ły  jego s ło w a .  P an  de Bussifere chciał go 

kon ieczn ie  skłonić do o d m ó w ie n ia  m o d li tw y  
S . B e rn a rd a  M em orare o p iissim a V irgo. Pan  
R a t isb o n n e  n ie  dał się n am ó w ić .  A le  w y ­
t r w a ł y  jego A p o s tó ł  upom ina ł  go  łagodnie, 
ab y  się nam yślił i z a s ta n o w i ł ;  żeby  go zaś 
p rzy m u s ić  do  p rzeczy tan ia  przynajronićj w s p o ­
m n ia n e j  m o d l i tw y ,  p o w ie d z ia ł  m u ,  że jeden 
tv lk o  m a  ex em pla rz  książki, w  k tó rć j  się zna j­
d u je ,  że m u  go dać nie m oże —  w ię c  prosi,  
ab y  ją s o b i e  p r z e p i s a ł .  —  P an  R a t i s b o n n e  ustą­
p ił  na legan iu ,  p rzep isa ł  i w y sz e d ł .

T y m c z a s e m  P an  de Hussiere w  ścisłych b ę ­
dący  zw ią z k a c h  p rzy jaźn i z H ra b ią  de  la F e r -  
r o n a y s ,  (k tó ry  osta tn ie lata życia s w e g o ,  prze-

fędził W R z y m ie ,  w  p ośród  ćw iczeń  pobo* 
ności n ie z w y c z a jn e j )  m ó w i ł  m u  o ż y w y c h  

i  u p a r ty c h  u p rz e d z e n ia c h  Pana R atisbonne , 
i polecił  go m o d l i tw ie  p o b ożnego  s tarca. Pan  
d e  la F e r ro n a y s  n iebezpiecznie  c h o r y ,  za p ra ­
g n ą ł  Z uczuc iem  p r a w d z iw ie  chrześciańskiej 
m i ło śc i ,  zb a w ien ia  duszy te j ,  za k tó rą  n ie 
W ątp ią ,  że n a w e t  o f ia ro w ał  życie s w o je  Bogu. 
W  k ró tce  P an  p o w o ła ł  go  do  siebie. —  P an  
d e  B uss ić re ,  klęcząc p rzy  jego zw ło k a ch ,  p r o ­
siły g o ,  jeżeli już jest w  stanie w y je d n a n ia  ła ­
ski u B o g a ,  aby się w s t a w i ł ,  o navyrócenie 
m ło d e g o  Izrae lity .  —  P a n  R a tisbonne  miał 
naz a ju trz  opuścić R z y m ,  kiedy go spotka ł na 
u licy  P an  de Bussiere idąc do  kościoła F r a n ­
c is z k a n ó w ,  w  celu u m ó w ie n ia  się o pogrzeb 
H ra b ie g o  de la F e r ronays .  Działo s i ę  to w e  
c z w a r te k  27. Stycznia. Szli tedy o b a d w a s p o  
ł e m ,  rozm aw ia jąc .  P rzyszed łszy  do d r z w i  
kośc io ła ,  P an  de Hussiere p rosił  sw eg o  t o w a ­
rz y sz a ,  aby na n iego k ió tk ą  ch w ilk ę  zaczekał, 
z a cz em  się w  klasztorze  o po trze b n e  przygo  
to w a n ia  u m ó w i .  Zam ias t  czekać p rzed  k o ­
śc io łem , p rzy sz ła  m yśl P a n u  R a tisbonne  ko

ściół w e w n ą f r z  obejrzeć .  Ju ż  p rzeb ieg ł  o cz y ­
m a  d w ie  kaplice d u ż e ,  p o  p r a w ć j  ręce  będąca
—  kiedy nagle kaplica A n io ło w i S t ró ż o w i p o ­
św ię co n a  po le w ć j  s t ron ie  k ośc io ła ,  z w ró c i ła  
jego u w ag ę .  —  P a n  de  Bussiere sk ończyw szy  
ugodę  p o g r z e b o w ą ,  d a re m n ie  szukał sw e g o  
to w a rz y sz a  ta m ,  gdzie go zos taw ił .

Znalazł go w re szc ie  w  kaplicy A n io ła  S t ró ­
ża. —  P a n  R a t isb o n n e  klęczał —  łzam i zalany.
—  P an  de B ussiere  ukląkł p rzy  n im ,  i n ie  
p rę d k o  się z d o b y ł  na  p r z e rw a n ie  tego  cu d o ­
w n e g o  m ilczenia. —  P a n  R a tisbonne na kilka­
k ro tn e  zapy tan ie  o d w ró c i ł  się nareszcie i rzekł: 
- D u s z a  zm arłego  m usia ła  b a rd z o  m odlić  się 
za m n ą .«  —  M ó w i ł  to  o P a n u  de la F e r ro  
nays. —  Na n o w o  zapytany  o d p o w ie d z ia ł ;  
„ W i e r z ę — już w  sercu  jestem chrześc ian inem , 
żądam  c h r z tu ;  ale to  com  w id z ia ł ,  u nóg ty l ­
ko kapłana p o w ie d z ie ć  m ogę ."  P an  de Bus* 
si£re z a p ro w a d z i ł  go do kościoła Pana Je zu sa ;  
po zn a ł  go —  z X iędzera  de V il le fo r t  Jezu itą ,  
a w te d y  d o w ie d z ia n o  się o w szys tk iem . K a ­
plica która u w a g ę  jego z a s ta n o w iła ,  pokazała  
m u  się jaśniejąca n ie z w y k łą  b iałością —  a 
w ś r o d k u ,  na  p o w ie t r z u ,  w id z ia ł  N a jśw ię tszą  
P a n n ę  c u d o w n e j  p iękności ,  o to czo n ą  cudo-  
w n ć m  ś w ia t łe m ,  po  całej kaplicy roz lanćm . 
P o z n a ł  w  nići w y o b ra ż e n ie  na m edalu  w y r y ­
t e — ręce m ia ła ,  o tw a r t e  i w yc iągn ione  —  ski­
n ę ł a  r ę U ą  n a  1 ' a n a  R a t i s b o n n e ,  —  a b y  u k l ę k n ą ł
—  i on w n e t  upad ł na kolana „Ani s ło w a  n ie  
w y m ó w i ł a ,  p o w ia d a ł ,  a lem ja doskonale  ją  
z rozumiał .«  i  z a p ra w d ę  i z rozum ia ł  ją tak do ­
b r z e ,  że w  tej samej c h w il i  odm ienił  się z u ­
pełn ie ,  W  tć m  o b ja w ie n iu  św ia t ło  n a d z w y ­
czajne z g ó ry  o trzym ał.  Nigdy się nie za jm o­
w a ł  poznan iem  katolickićj religii; a o to  w s z y ­
stk ich  badających  go z d u m ie w a ł ;  do  tego s to ­
p n ia ,  że o sądzono  za s to s o w n e  nie o d w łó c z y ć  
ch rz tu  jego. W  poniedzia łek  31. S tyczn ia  
przy jąć  miał S ak ram en ta  SS. ch rz tu ,  b ie rz m o ­
w a n ia  i Eucharys ty i .  I 'an de Busifere by ł  jego 
O jce m  c h r z e s tn y m .—  Kilka n a w ró c e ń  in nych  
by ły  o w o c e m  tego w y p ad k u .  P ro te s ta n t  p e ­
w n y  i p ro testan tka w ącha jący  się jeszcze 
w  przyjęciu p r a w d z iw e j  w ia r y ;  sk łonieni do  
tego k roku  zostali p rze z  P a n a  R a tisb o n n e ;  któ­
ry w ą tp l iw o śc i  i c h , z p recyzyą  i dzielnością 
w y t r a w n e g o  teologa ro zw ią za ł .  Katolik tak­
że jeden o b o w ią z k ó w  w ia r y  od lat 30  zanie­
dbu jący  n a w ró c i ł  się w  skutek  opisanego  tu  
cudu. —

W sp o m n ie l iśm y  w y że j  że Pan  R a tisbonne  
zaślubić miał m ło d ą  łzraelitkę. T e ra z  napisał 
do  n ie j ,  że t r w a  w  s w o im  zam iarze ,  i s ło w a  
danego d o t r z y m a ,  jeżeli ona katoliczką zosta­
nie. Jeżebby  zaś do  lego skłonić się nie chc ia­
ła ,  on  w s tą p i  do  zakonu  o d b y w sz y  w p r z ó d
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p ie lg rzym kę  do  J e ro z o l im y ,  i u czc iw szy  grób
■Zbawiciela.

C zy ta l iśm y  już  z n a jw iększą  pociechą listy 
P a n a  R a t isbonne  po jćgo n a w ró c e n iu  p isane; 
w y r a ż o n e  w  n ich  uczucia r o z rz e w n ia ją  i u-
w ie lb ie r . iem  prze jm ują .

Do kościoła samego należy ocenie i n a z w a ć  
to  n ad zw y cza jn e  zd a rzen ie ;  rny zaś szczęśli­
w i  ś w ia d k o w ie  n a w ró c e ń  tylu —  b ło g o s ła w ­
m y  i c h w a lm y  d o b ro ć  Boga nieskończoną!

( T U nivers z  dnia  13. L u te g o  1842.)

D z i e c i ę  z 2 4 p a l c a m i .  W  Batignolles 
u ro d z i ło  się dziecię, m a jące  u każdej nogi i r ę ­
ki po sześć pa lców . R odz ice  zam yśla ją ,  gdy 
dorośn ie ,  kształcić je na fortepianis tę ,  w n o szą  
b o w ie m ,  że d w an a śc ie  p a lc ó w  w ięcć j  sztuce 
p o d o ła ją ,  niż dziesięć!

, P A *  S I E M A S * .
h t l k a  r y s ó w  z  ż y c i a  m ł o d e g o  s z l a c h c i c a .

S T A N I S Ł A W A  J A S Z O W S K I E G O .

( .C ią g  d a l s z y .)

7.
P o w i e r n i c y .

N aza ju t rz  po  nieszczęsnej w a lce  m łodego  
Siem asza z k am e rd y n e re m  Lafleur,  w  w y c h o ­
d zących  na ogród o f icynach ,  w  d u ży m  p o k o ­
ju, k tórego  ściany in s t ru m e n ta m i m u zycznem i 
by ły  o b w ie s z o n e ,  s iedziało  o z m ro k u  p rzy  
d w ó c h  ja rzących  ś w ie r a e h ,  d w ó c h  z c u d z o ­
ziemska u b ran y c h  d w o rz a n  i poufną w  języku 
Irancuzk im  baw il i  s ię  pogadanką.  J e d n y m  
Z nictl by lto  z n a n y  n a m  ju z  k a m e r d y n e r  jL.a- 
f leu r ,  d ru g im  w  dużej p e ru c e  z o g ro m n y m  
n o se m ,  bladej tw a r z y  m ę żc zy z n a ,  k tórego  
oczy  jak d w a  czarne  punk ty  z ży w e g o  srebra ,  
n ieus tann ie  w  w y ż ło b io n y c h  do łkach  biegały. 
P rz e d  nim i na stoliku p rz y k ry ty m  jasno-kolo- 
r o w y m  dy w an ik iem ,  stała bu te lka  w ina ,  z któ- 
rćj do  k ry sz ta ło w y ch  k u b k ó w  często z ło taw e* 
go  n a lew a jąc  p ły n u  i w  p o w o ln e m  roskoszu- 
j ą c p i c j u ,  tak p rędko  i ż y w o  m ó w ić  się z d a ­
w a ł ' ,  że J e d n o  s ło w o  drugie  goniło.

»Jak ci p o w ie d z ia łe m ,  M ons ieu r  Stocatto,«
rz e c z e  Lafleur do  p e ru k o w e g o  d ługonosa  __
»nauczyłem  m ores  tego zu c h w a łe g o  sz tachetkę 
i w y ta r łe m  m u  kapitułę , że będzie o m n ie  p a ­
m ięta ł.  n

„D o b rze ś  z rob ił  p rzy jac ie lu" ,  od rzek ł  pop i­
ja jąc  p e r u k o w y  — »z tem i n iedźw iedziam i nie 
m o ż n a  inaczej postąpić. P o św ię c a m y  się dla 
m c h ,  by  ich u c y w il iz o w a ć ,  dla n ich  z naszej 
roskosznć j o jczyzny ,  z nad b r z e g ó w  S e k w a ­
ny  m b r y b r u ,  p r z y b y w a m y  w  tę mglistą da­
leką p o m o c ,  a oni nie zna jąc  się na te m ,  j e ­

szcze  n am  czasem p o b u rk u ją  i rad z ib y  nas 
W łyżce w o d y  u top ić ."

» Szczęściem i e p an  nasz  n ie  tak m y ś l i« .  
p o d c h w y c i ł  Laf leu r  -  » b o  inaczej an i chw il i  
b y m  tu  me W y t rz y m a ł ,  i dziś jeszcze p o w r ó ­
cił do mego ukochanego  P a ry ża ;  ą le on  w ie ,  
jak mu po trzebn i jesteśmy, jak w ie le  z nasze­
go to w a r z y s tw a  skorzysta ł ,  i umie ce m ć nas 
jak przynależy. P y  M onsieur  S to c a t to ,  jako 

ape lm istrz  jego  n a d w o r n e j  orkiestry, pieścisz, 
ty lko  d o  r y k ó w  n ie d źw ie d z ic h  p r z y z w y c z a jo .  
n e  ucho, m e lodyam i słodkiej m uzyki w łoskić j*  
ja z n o w u  paryzką  toa le tą  p rzeksz ta łcam  go  na 
c z ło w ie k a ;  bo jakżeby  w ygląda ł ,  gdyby  m n ie

nie b y ło ,  m oże  (d o d a ł  śmiejąc się z całego 
g a r d ła )  jak o w e  w y g o lo n e  p r z o d k ó w  jego 
w  sal, jadalnej f igury , na k tóre  p a trz ąc  n igdy 
° a  śm iechu  w s t r z y m a ć  się n ie m o g ę .«

"I  m n ie  się tak dzieje p rzy ja c ie lu ’ ale n ie  
ro ó w m y  w ięcćj  o naszem  pośw ię ce n iu  się, na  
k tó rć m  o p ró cz  sam ych  p a ń s tw a ,  n ik t się ty  
n ie ro z u m ie ;  p o w ie d z  raczej ,  zkąd  to  p o c h o ­
dzi ,  £e ta n ieszczęsna zaraza o w ła d ła  naw e t  
p łeć  n ie w ieśc ią ,  i panny  tu te jsze w o lą  ty c h  
w ą sa ty c h  g b u r ó w ,  niźli nas ,  nas przyjacie lu ,  
k tó rz y  k a w ia rk o m  n a w e t  na  p rzedm ieśc iu  St. 
G erm a in  za w ra ca l iśm y  g ł o w ę , a czyż do  naj­
lichszej z P aryżanek ,  n a w e t  tu te jszą  tak  z w a ­
ną o b y w a te lk ę  p o r ó w n a ć  m o ż n a ?«

"C hcia łeś ,  ażeby  gąska zapragnęła  bażanta, 
k iedy ona tylko na p iękności gąsiora p o z n a ć  
się umie. J a  sa m ,  jak m n ie  tu w id z i s z ,  tak  
szczęś liw y  w  m ojćj ojczyźnie kochanek , tu  na-  
d a rem n ie  o skaliste sz tu rm u ję  se rca ;  ale p o ­
mszczę się za ten  zly gust z ich s trony, a szcze­
gólniej na tej, jak ją tam zow ią ,  pann ie  J a d w i ­
dze  J w -  J w -  d j a b e ł  w y m ó w i  jćj ba rba rzyńsk ie  
n a z w isk o ^ p o m sz c z ę  się, p o w ia d a m ,  b o  m a m  
poszlakę z e t a  n iep rzy s tęp n a  w esta lka ,  ta skała 
z lodu, dla o w e g o  d w o rz a n in a ,  k tórego  w c z o -  
raj lak s ta r łe m ,  daleko jest g rzeczniejszy ,  i 
p rz y  dybałem  ich raz ,  jak z sobą po ta jem nie  
w  ciemnej altanie w ie c z o re m  ro z m a w ia l i  * 

-T rz e b a b y  ich bardziej jeszcze zbliżyć ku 
sobie, a p o le m  na śm ieszność w y s ta w ić" ,  r ze ­
cze św ieżą bu te lkę  s taw ia jąc  na s to le  d ługo- 
nosy  kapelmistrz o rk ies try  —  wnaprzykład po ­
ta jem ne Renclez-vous, ażeby p o te m  cały ś w ia t  
o te m  w ie d z ia ł ,  a w y fo ru je m y  ich  z d w o ru ."

„Ślicznie mówisz , i ja już o t e m  pom yślałem . 
P lan  w y b o r n y  p rzyszed ł m i do  g ło w y .  U ż y ­
łe m  do tego jednej z p rzy ja zn y c h  m i pan ien  
p o k o jo w y ch  księżnej, ta  napisała  list n iby  od  
Dulcynei  naszego sz lachetk i ,  z w e z w a n ie m ,  
by nocną p o r ą p rzyby ł  pod  jej okna, i po  d ra ­
bince w la z ł  do  jej panieńskiego pokoju. Sko­
ro  tam  już będzie, na ro b i m y k rzyku ,  z łap im y  
p taszka na  uczynku ,  a księżna, ki n i >.i,0
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przyzwoitości przestrzega, niezawodnie obo ­
je ,  bez bliższego wyśledzenia rzeczy, a przy­
najmniej jego każe z d w o r a  w ypędz ić .«

» Mistrzowsko pomyślano «, z kordyalnym 
uśm iechem  potakiwał kapelmistrz — "ale czy 
u w ie rzy ,  czy da się złapać nasz ptaszek, czy 
zmyślonego nie pozna charakteru.«

w Wszystkie kobiety mają jednakow y sposób 
pisania, wszystkie jak kury bazgrzą. Zresztą 
ten młody borsuk bardzo ła tw ow ierny  j foez 
w ahania  się w padnie  w  jamę, którą mu w y ­
kopałem. Zostaw m ojem u dowcipowi te ło ­
w y  , a spolujemy go niezawodnie. Nie był­
bym  Paryźaninem i zaparłbym się nazawsze 
tego szczytnego nazw iska , gdybym jednego 
sarmackiego gbura w  pole w yprow adzić  nie 
potrafił .«

..Ciekawy jestem, jak to w y p adn ie« ,  dodał 
długonosy wycedzając resztki z butelki. »Na 
wszelki^ przypadek będzie się śmiać z czego, 
a to już jest wielką w  naszem jednostajnćm 
życiu korzyścią. G ram y zawsze piano i piano, 
trzeba raz się basem odezw ać , chociażby n a ­
w e t  Struna pęknąć m j i ł a ,  a wiem dobrze, źe 
choć pęknie, to nie na naszym insłrumencie.«

1 najczulej pożegnawszy się, rozstali się dw aj 
pow iern icy , a Lafleur jak w ó d z  przed poty­
c z k ę ,  p o sp ie sz y ł je szcze  p rz e jrz e ć  plan, który 
p e w n e  ro k o w a ł  mu z w y c ię s tw o .

( Dokończenie nuslyii.)

Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt uwiadom ić 
mniejszem^ cz łonków  T o w arzy s tw a  gon itw  
konnych G n i e ź n i e ń s k i c h ,  że p ierwsze te­
goroczne wyścigi odbędą się w  G n i e ź n i e  
dnia 27. Kwietnia . Kto sobie życzy dostaw ić  
koma do w y śc ig ó w , zgłosi się na mocy §. 30. 
s ta tu tów  wcześnie do Dyrekcyi.

G niezno , dnia 15. Lutego 1842.
D y r e k  cy  a T o w a r z y s t w a  g o n i t w  k o n -  

n y c h G n i e ź n i e ń s k i ch .

P r z e d a z  baronów.  
D ominium M a s s e l  pod Trzebnicą, 

w  obw odzie  Regencyi W rocławskiej,  
ma na przedaż pew ną  liczbę 2- i 3łe- 
tnicłi ba ranuw  z cienką i nabitą wełną. 

T rzoda  zupełnie zd row a  i od w ad 
C  dziedzicznych wolna.

Cotylko otrzym ałem  świeżego, w ędzone­
go, tłustego łososia, najlepszego gatunku, i p jze- 
daję funt po 13 sgr. J ó z e f  E p h r a i m ,

ulica W odna  i narożnik rynku JW  1.

Kurs sielrty Berlińskiej.
Dnia 10. Marca 1842

D r u g i  poszyt
Starożytności M*otshich,

zawierający B u k —D u c h o w ie ń stw o .
cotylko w y s z e d ł  ż pod prassy.

Podpisana księgarnia zawiadamia przytem  
szanow ną Publiczność, iż najregularniej bez 
p rz e rw y  co d w a  miesiące następne poszyty 
wychodzić  będą.

Księgarnia J a n a  K o n s t .  Z u p a ń s k i e g o .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Do w ydzierżaw ienia  g run tów  Jana  F ryde­

ryka P a w ł o w s k i e g o ,  do folwarku W ild y  
należących, na czas od 1. K w ietnia  1842. aż 
do  1. K w ietnia  1843., w yznaczonym  jest ter­
min na J '

d z i e ń  23.  M a r c a  1842 .  
przed południem o godzinie 1 Itdj przed De- 
p u tow anym  Ur. K rau thofer ,  Sędzią Pokoju, 
W- Izbie zwyczajnych posiedzeń Sądu naszego, 
na  który chęć dzierżawienia mających niniej- 
szćm zapozywamy.

P o z n a ń ,  dnia l. Marca 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Obligi d ługu państwa . .
P r. ang. obligucjc 1830. . . 
O bligi premiów handlu morsk. 
O bligi K urinarchii . . . .  
B erlińsk ie  obligacje m iejskie
E lb lągsk ic  d i t o .....................
G dańskie dito w T . . . . . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X . Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r . listy  zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur- i N owom arch. dito . 
Szląskie d i t o .....................

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

K olei
dito

A k c j e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a p rio ris . 
M agdebursko - Lipskiej 
dito akcje a prio ris . 
B erlińsko • A ukaltskiej 

dito akcje a prioris . 
D usseldorf. - Elberfeld. 
dito akcje a  prioris .

n a d re ń s k ie j .....................
dito akcje  a p rio ris  .

Z ło to  «1 marco . . . . .
F rydrychsdory  ..................  .
Iune monety złote po 5 tal, 
D isco n to ...................

Sto­ JXa pr kuran t
pa papie­ Igotowi
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